GAZETA LWOWSKA. 


We środę 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Z Wiednia d. 4. kwietnia. — 

Przez gońca wyprawionego w d. 29. marca £ 
Ankony nadeszła tu wiadomość © wniyściu tamże 
tegoł samego duia o godzinie 1 z południa c.k. 
wójsk pod dowództwem feldmarszałka lejtnanta 
barona Geppert, poczem przywrócony został 
rząd papiezki w osobie kardynała Benevenuti. 

Oprócz potyczki pod Rimini, gdzie pół kom- 
panii strzelców i pół szwadronu huzarów w kil- 
ku minutach zmusity de ucieczki cały korpus po- 
wstańców , nie zaszły żadna dalsze” kroki nie- 
przyjacielskie. 

Postrach i zamieszanie, jakie opanowały po- 
wstańców po klęsce zaszłej pod Rimini , powięk- 
szyty się jeszcze przez pokazanie się kilku c.k. 
okrętów wojennych, które przybyły pod Pesaro 
i popłynęły ku Ankonie , aby przed tym portem 
krążyć. 

Co jeszcze pozostało z wojska powstańców, 
których większa część rzuciła lub sprzedała bron, 
rozbiegło sie, a reszta uciekła do Ankony. 

Głośno objawione postanowienie powstańców 
bronić miasta aż do ostatniego , pomimo ich prze- 
chwalania się, nie zostało wypełnione. 

Powstahcy , którzy pozostali, złożyli broń i 
proszą o paszporty do domów; większej liczbie 
dał je natychiniast kardynał legat. Dalsze wiado- 
mości o akcie rzadu papiczhiego w Ankonie przy- 
wróconego , co godzina sa spodziewane. 

List z Ankony zd. 27. marca na dwa dni przed 
wnijściem c. h. wójsk do tego miasta, donosi : 
pPrzestrach i zamieszanie między rewolucyjoni- 
stami doszły wtćm mieście do najwyższego stop- 
nia. Trzydzieści dziewięć osób , między temi syn 
Ludwika Bonapartego , popłynęły wczoraj spie- 
senie na okręcie jońskan do Korfu. Dwa inne 
okręty gotowe sa do odpłynienia , aby zabrały in- 
nych jeszcze zbiegów , a zapewne i jenerałów Zuc- 
ebi, Grabinshi, Armandi, który podczas rewo- 
lucyi był ministrem wojny. Fymczasem Zucchi, 
jak słychać , był zawsze sciśle strzeżony przez 
niektórych powstabców , albowiem ci oświad- 
czyli, že nigdy nie dopuszcza, aby się banieb- 
ną ocalił ucieczką. Herby papiezkie wszędzie 
są znowu poprzybijane, a dzisiaj rano powiewa pa- 
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13. kwietnia 1851, 


Row chorągiew na tutejszym zamka. Wojsko 
inijowe i wszystkie korpusy wójskowe zatknęły 
znowu papiezka kokarde. 

— Ztamtąd d. 5. kwietnia, — 

Raport nadesłany od feldmarszałka lejtnanta ba- 
rona Geppert z Ankopy d. 31. marca donosi dal- 
aze wiadomości o rezultatach nagłego postępu 
o. h. wójsk pod sprawa tego jenerała będących. 

Mieszkańcy obchodza wszędzie z radościa przy- 
wróceny porządek rzeczy. Zamek Lvo poddał 
się władzom krajowym. Liczba Żołnierzy regu- 
larnych , którzy w Ankonie bron złożyli, wyno- 
siła przeszło 2000. Dowodzili nimi wysłużeni 
oficerowie i mieli 5 dział, 

Feldmarszałek lejtnant baron Geppert dowie- 
dziawszy się, łe naczelnicy powstańców uciekli 
na morze, wysłał porncznika okrętowego Ria- 
gardi z ę. k. inarynarki, z dwoma galiotami, aby 
udał się za brygiem, który onych miał na po- 
kładzie, Oficer ten dopełnił z gorliwościa swo- 
jego zlecenia i pomimo burzy na morzu tak shu- 
tecznie wykonał owe zlecenie, Że statek Ow z 
98 zbiegami , między htórymi znajdują się na- 
ezelnicy powstatców: Zucchi, Ullini i Olivieri 
został zabrany. i 

Podług podania majtków g okrętów , na któ- 
rym byli zbiegowie , wyrzucili oni w nocy pietna- 
ście ciężkich pak w morze, w których zapewne 
były pieniądze, albowiem na okręcie nie nie 
znaleziono, a wisdomo było z pewnością że 
Zucchi zabrał zsobą znaczne summy. w. 

Rewolucyjs W państwie hościelnóm jaż si 
skończyła. Zrodzona w szale, że nadeszła 
chwila, w której przyjdzie do shkutka długo 
przez potajemne sekly knowany spisek, R d 
piecznie, bez oporu i osobistego niebezpie- 
czehstwa dla pojedyńczych zdrajców rzeczy pu- 
blicznej; jedynie tym szałem wsparta , za poka- 
zariem się tylko urządzonej siły w pył się zmie- 
nila. Rewolucyją tę składa!i ludzie , którzy Ta- 
gnęli się przez to wynieść do najwyższych go 
ności, rzecz zaś samę, którą zdawali się w mo- 
wie bronić, nie ninieli żadna ezyunościa wa- 
sprzeć. Wszyscy mieszkańcy złorzeczyli i prze- 
śląadowali sprawców powstania, którzy ich po- 
grażyli w nieszczęście i sami też najprzód zbiegli. 
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Rząd papiezki powrócił wszędzie do praw 


, swoich; c. b. wojsko onemaż w pomoc ofaro- 


wane nie mieszało się nigdzie do spraw rzadu; 
dopełniło swojego zlecenia, nie przeniewierzy- 
wszy się ani na chwilę uszanowaniu ku prawom, 
które bronić, ani celowi , który wyłacznie osia- 
gnać było przeznaczone. 

Skoro tylko spokojność będzie przywrócona , 
opuszczą znowu c. k. wojska państwa papićzkie. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Królestwo Polskie, 
— Z Warszawy. — 
Rapport wodza naczelnego do rzadu narode- 
wego z Siennicy dnia 3. kwietnia r. b. 
Po krwawych bojach zasztych pod Praga 
w końcu miesiąca lutego, większa część wojska 
narodowego zajmowała leże około Warszawy. 


. Nieprzyjaciel zaś, rozłożył sie po drugićj stre- 


wie Wisły i zajmował częścia leże, częścią obo- 
zował ha różnych stanowiskach. Marszałek Dy- 
bicz z większa częścią sił swoich był pociągnął 
z Siennicy ku Wieprzowi, zamyślajac © prze- 
prawie Wisły w. okolicach Bobrownik. Korpus 
gwardyj pod w. x. Michałem, utrudzony mar- 
szem z Petersburga, wypoczywał ma leżach mię- 
dzy Narwią i Bugiem. Nieprzyjaciel zakrywał 
się od Pragi korpusem oddzielnym jenerała Geis- 
mar, który stał oszańcowany pod Wawrem, na 
stanowisku już z matury bardze mocnćm; albo- 
wiem wszystkie bagna, które w czasie bitwy 25, 
lutego były zamarznięte i dozwalały przeto woj- 
sku działać po nich, teraz niedostępne zasłania- 
ły nieprzyjaciela, do którego okopów nie mo- 
žna było przystapić frontem, jak tylko długą 
cieśniną Grochowska, osadzona przez niego i 
przez artylleryja mocno bronioną. Na wsparcie 
Geismara był przeznaczony cały korpus 6 jene- 
rała Rosen, stojacy około Dębego wielkiego. 

Postanowiwszy nderzyć na nieprzyjaciela da- 
łem rozkaz 5 dywizyjóm piechoty i jazdzie re- 
zerwowej wyjść z Pragi, co zostało uskutecznio- 
ne w zupełnej tajemnicy i w jak największym po- 
rządku w nocy z dnia 30. na 31. marca. Dywi- 
zyja jenerała Rybińskiego wzmocniona brygada 
jazdy jenerała Kamińskiego udała się przez ro- 
gatki Zabkowskie do Żabek przez bagna, dla 
zajścia w prawe skrzydło i w tył stanowiska nie- 
przyjacielskiego. Tymczasem reszta wojska prze- 
znaczonego do tej wyprawy zebrała się u roga- 
tek Grochowskich. Jenerał Kicki z przednią stra- 
ža posunął się goscihcem ku Grochowu î czekał 
na objawnienie się ataku jenerała Rybińskiego 
dla uderzenia z frontu na stanowiska nieprzyja- 
sielshie. 


Równo z dniem jenerał Rybinski przeszedłszy 
bagua i podchwyciwszy w Ząbkach posterunek 
nieprzyjacielski, udał się z 4 batalijonami pod 
pułkownikiem Romarino i 4 szwadronami kn 
przwemu skrzydłu nieprzyjaciela i w las lewe 
skrzydło swoje rozciągał. Reszta zaś dywizyi 
jego, częścię szła za nim w odwodzie, częścią 
zaś udała się pod pułkownikiem Zawadzkim ku 
Okuniewn, z fad nieprzyjaciela ze strata wypę- 
dzone. 

Gęsta mgła sprzyjała tali dalece poruszeniu 
jenerała Rybińskiego, iż nieprzyjaciel zajęty oka- 
ganien się jenerała Kickiego pod Grochowem, 
nie postrzegł tamtego, aż dopiero, gdy rezerwy 
jego w lesie attakowane zostały. 

Na odgłos ognia ręcznego i strzałów działo- 
wych jenerał Kicki uderza na przednie czaty 
nieprzyjaciela, wypędza je z Grochowa i z la- 
sków przyległych. i 

Przybywa przed okopy nieprzyjacielskie , ale 
już bitwa była roztrzygniona przez samę piecho> 
tę jenerała Rybińskiego, śmiałóm uderzeniem 
na bagnety. Już okopy były zdobyte, plac boju 
był okryty nieprzyjacielskićmi trupami i rannć- 
1i; już były zdobyte 2 choragwie, 4 działa za- 
Pow: kilka jaszczyków z aimunicyją i mnóstwa 

roni na placu rezrzuconój; już ze wszystkich 
stron sprowadzano liczne oddziały niewolników. 

Po tćj pierwszćj rozprawie, w której korpns 
Geisnara w przeciagu dwóch godzin zupełnie 
został rozbity „> jenerał Giełgud- wziął czoło 
kolumny i udat się w przedniej straży. za nieprzy” 
jacielem traktem siedleckim. Za jenerałem Gieł- 
gud, w stosownćj odległości, postępowała trak- 
tem reszta wojska do tej wyprawy należącego. 
Jenerał Dziekoński zajmował w tym czasie Wig- 
zownę, wypędziwszy z nićj nieprzyjaciela. | 

Gościniec od Siedlec idzie borami, jest na nim 
wiele trudnych przepraw, nie można za têm roZ- 
wijać wiele wojska do attaku, gdy broniący się, 
znajduje wszędzie stanowiska bardzo dogodne do 
wstrzymania attakującego. Nieprzyjaciel chciał 
z nich korzystać i w wielu miejscach rozwijał swo- 
je siły, ale zostawał zawsze wyparowany przez sa- 
me czoło maszerujacój kolumny , na htórem znaj- 
dowało się kilha dział postępujących gościhcem, 
a z każdćj jego strony rozsypane tyralijery wspar- 
te jednym batalijonem. 

Tak szedł marsz w ciagłem bojowaniu 
część dnia aż pod Dębe wielkie, któryto punkt 
bedac węzłem kilku ważnych Komunikacyj wiele 
miał znaczenia; wypadło mi go epanować wtym 
dniu jeszcze. - m 

Ważność tego punktu znał i wódz nieprzyja- 
cielski; postanowił przeto utrzymać się koniecznie 
na tóm stanowisku i wydał rozkaz bronienia go 
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do upadłego, na co się zgadzają zeznania wzię- 
tych officerów wyższych. 

Pod Dębem tedy zastaliśmy zebrany cały 6 
korpus pod osobistćmi rozkazami jenerała Rosen. 
Stanowisko było nader korzystne dla nieprzyja- 
ciela, zajmującego wzgórza po tamtej stronie 
Dębego; miał na nich rozwinięte wszystkie siły 
swoje, Przystęp do tego stanowiska był zakryty 
przed lewóm jego skrzydłem bagnistą rzóczką 


w cale niepodobna do przebycia, od Dębego ku. 


Wiazownie ciągnąca się. Front prawego skrzy- 
dła i same toż skrzydło zakryte były zaroślami 
bagnistómi. Daleko przed frontem grunt tak był 
przesiaknięty wilgocią, iż nie było podobień- 
stwa prowadzić po nim artyłeriją i konnicę. Dla 
zatrudnienia uwagi nieprzyjaciela po prawej stro- 
nie traktu wysłałem tam 4 pułk linijowy, za 
którym stanęła jazda jenerała Sharzyńskiego, Pułk 
ten pomimo ognia działowego, na który nie mo- 
gliśmy odpowiadać, zbliżył się do owej rzeczki 
i rozpoczął tyralijershi ogień x tyralijerami nie- 


przyjacielskiemi na drugićj stronie rzćczki róz- 


s:;panómi. Ale przystęp do nieprzyjaciela nie 


mógł mićć miejsca, jak tylko po lewej stronie’ 


gościńca, lubo i tam dla piechoty nawet, nie- 
zmiernie był trudny a dla innych broni niepo- 
dobny, tam tedy wymierzyłem główny attak, do 
czego przeznaczyłen jenerała Małachowskiego 
z 3 batahjonami 8 pułku, za któremi posłałem 
w rezerwie 2 batalijony 2 pułku strzełoów pie- 
szych. Pułk 8 wyparował piechotę nieprzyja- 
ciela z zarośli, i atakował jego prawe skrzydło. 
"Został przyjęty mocnym ogniem ręcznym i kar- 
taczowym , przeciwko któremu ostatnićmu i tu- 
taj nie było możności działa nasze zaprowadzić. 
Pomimo tego waleczny pułk 8, dzielnie wsparty 
przez 2 batalijony 2 pułku strzelców, występuje 
z lasu i posuwa się na pole w kolumnach po- 
przedzonych tyralijerami. Po 4hroć uderza na 
niego jazda nieprzyjacielska, i po 4kroć ze stra- 
ta odparta zostaje. Ale pokonać tak przemaga- 
jacėj siły z piechoty jazdy i artylleryi składającej 
się, było nie podobieństwo dla samej piechoty ; 
itwa ciagnęła sie przeto dalój bez Żadnego 
skutku. Jeden tyiko był wielki gościniec, któ. 
rym było można prowadzić artylleryją i konnicę, 
ale ten gościniec przechodzi we wsi Debe po wy- 
sokiej a długiej grobli i tak wazkiej, że nie wię- 
ećj jak 6 koni frontem iść po mićj może. Gdy 
major Wodzyński z pierwszym batalijonem 4 puł- 
ku opanował pićrwsze domy Dębego, i wspól- 
nie z innemi batalijonami tegoż pułku trzy dzia- 
ła zdobył, adjutant mój Tomasz Potocki podpro- 
wadził 2 działa pozycyjne podporucznika Nie- 
przechiego gościhcem pod sama wieś, gdzie ta ar- 
tylleryja zwiodła chwalebna walke przeciwko 6 
w 
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działom pozycyjnym nieprzyjacielskim; lecz i ta 
zbyt słaba pomoc, niezdolna była wypadhu na- 
wet przyśpieszyć, Widząc taki stan rzeczy, roz- 
kazałem ażeby pułki 4 i 8 przestały atakować i 
ograniczyły się na utrzymywaniu boju w miejscu, 
z tóm zaleceniem, ażeby w tenczas, kiedy głó- 
wny atak środkiem wsi odbywać się będzie, na 
nowo natarły; do wykonania czego stosownej 
oczekiwałem chwili. 

Przewidując że nieprzyjaciel upićrać się będzie 
przy pozycyi Debego, oznaczyłem czas ataku 
kiedy zmrok bydź zaczał, a to z powodu, ażeby 
z stanowiska wypędzony , gdy już noc zapadnie 
nie był w stanie pokusić się o odebranie jego. 

Za nadejściem więc zmroku, kazałem zformo- 
wać kolumnę jazdy, 2 szwadrony 2 pułku strzel- 
ców konnych na czele, za nićmi 2 szwadrony 
karabinijerów i 2 poznańskie, za którómi poste- 
pował, w rezerwie 5 pułk ułanów imienia Za- 
mojskich; kazałem  jenerałowi Skarzyhskiemu, 
ażeby poprowadził tę kolumnę przez wieś Dębe 
po większćj części jeszcze przez nieprzyjaciela 
zajętą 1 po tamjćj stronie ażeby uderzył na linija 
bojowa nieprzyjaciela. Jenerał Skarzyński wy- 
pełnił jak najświetnićj to polecenie. Poprowa- 
dził kłusem i szóstkami tę wałeczna jazdę przez 
długa ciasninę, i wnet się ujrzał po tamtej stro- 
nie. ` Pułk 2 strzelców i karabinijery, trzymajac 
czoło kolumny, uderzaja na działa, na piechotę 
i na konnicę. W mgnieniu oka Konnica rozpę- 
dzotńa, batalijony rozbite, i w znacznej części 
pojmane, działa zdobyte. ieprzyjaciel zbiera 
się jeszcze pod zasłoną ciemności 1 usiłuje ode- 
przeć jenerała Skarzyńskiego, ale powtórnie roz- 
bitym zostaje. Noc i lasy chronią go od zupeł- 
nej zagłady. 

W dniu tym mała tylko cząstka wojska wy- 
prowadzonego z Pragi, i kilka dział znajdowało 
się w boju, to jest przednia straż , która w je- 
dnym dniu w 2 bitwach rozgromiła Geismara 
pod Wawrem, Rosena pod Dębem, a przytóm 
w tymże samym dniu uszła 5 mił w ciagu boju. 

Szanowny prezes rzadu narodowego j. o. x. 
Adam Czartoryski naoczny świadek wszystkich 
wypadków dnia tego, po kilka kroć znajdował 
się w. ogniu. ` 
Dzień nastepujacy, to jest a, kwietnia r. b. 
był uzupełnieniem poprzedzającego. Za nadej- 
ściem dnia, jenerał Łubieński poszedł w prze- 
dnią straż i udał się za Rosenem. Po wiele- 
kroć nieprzyjaciel usiłował zatrzymać naszę po- 
goń i stawiał nam czoło na korzystnych stano- 
wiskach , co atoli nie zatrzymywało marszu na- 
szego , albowiem 4ty pułk ułanów idący na czele 
kolumny, śmiało się rzucił na wszystko, cohol- 
wiek dosiagnać potrafił. 
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Przez kilka godzin kapitan Władysław Za- 
mojski prowadził 5. szwadron tego pułku i okrył 
się sława, rozbijając zę szczętem kilka batali- 
jonów nieprzyjacielskich , przy czem zdobyto ő 
choragwie. Waleczny tenm oficer w zdarzeniu 
tèm mocno raniony kula karabinowa, mianowany 
został natychiniast podpułkownikiem za świetne 
swoje odznaczenie się. s> 

Dnia 2. hwietnia rano przednia straż nasza 
stała pod Boimiein, między Kałuszynem i Min 
gosami, a oddziały nasze z traktu we wszyst- 
kich kierunkach wysłane, oczyszczały z nieprzy- 
jacieła cały Kraj zawarty między Bugiem, Gar- 
wolinem i aż po za Liwiec. Oddziały te zbie- 
rają wszędzie nieprzyjaciół, tułających się po la* 
sach i mnóstwo jaszczyków z amunicyja, oraz 
wszelkiego rodzaju wozy. Popłoch nieprzyja- 
ciela jest tak wielki, Że znaczne oddziały rzu- 
caja broń za okazaniem się pojedyńczego żoł- 
nierza polskiego; co więcej, wieśniacy nawet 
przyprowadzają. jeńców z bronia W tych 
2 dniach tak painiętnych nieprzyjaciel stracił o- 
koło 2000 ludzi w zabitych i rannych.  Zabra- 
liśmy do gooo niewolników, ale co chwila przy- 
prowadzaja ich jeszcze ze wszystkich. stron. 
Między zabitymi nieprzyjaciela znajduje się puł- 
kownia Butrinów. Między jeńcami jest jeńerał 
Lewandowski ranny, pnłkownik arty!teryi Soko- 
łow, podpułkownik Torhus, majorowie Lewicki, 
Olszynski i kilkn innych stabsoficerów i choło 
400 oficerów niższych.  Zdobyliśmy 5 chorągwi, 
«2 dział po części zaprzężonych , 5o jaszćzyków 
' mapełnionych amunicyją, 4 apteki połowe, około 
6000 sztuk broni, znaczne magazyny i mnóstwo 
rozmaitych wozów i bagażów, między któremi 
wiele oficerskich zawiera przedinioty kosztowne 
i zbytkowe. 

Wojsko nasze, Które przystapić zdołało do 
walki, było niezawodnie mniej liczne od poko- 
nanego nieprzyjaciela, Ważne zwycięztwo przez 
nie odniesione jest tém Świetniejsze, Że zostało 
okupione nader małą stratą w porównaniu nie- 
przyjacielskiej. Mamy około 400 kilka dziesiąt 
zabitych i rannych. 

Przypisać to należy dokładnemu wykonaniu 
dyspozycyi; do zupełnego odniesienia zwycięz- 
twa ostatniego i mgła znacznie się przyczyniła , 
dozwoliwszy nam podejść niespostrzeżenie w boh 
i tył jenerala Geismara. 

Między poległymi wojsko Żałuje szczególnie 
majora Staniszewskiego z pułku 2. piechoty li- 
nijowej i porucznika kwatermistrzostwa jeneral- 
nego Wodnickiego, oficćra pelnego nadziei. 

Szczególnie odznzczyli się jenerał Skarzyński, 
pułkownik Homarino i podpułkównik Sznajde, 
dowódzća Karabinijerów. 


Wódz naczelny siły zbrojnćj narodowćj donosi 
dnia 4. kwietnia do rządu narodowego , co ma- 
stępuje : 

W dniu dzisiejszym przednie nasze straży stoją 
pod Boimiem, zajęły Stoczek; Miastkow i Gar- 
wolin i wysyłają na wszystkie strony podjazdy, 
które wszędzie zbierają niewolników , należących 
do kolumn marszałka Dybicza, które właśnie co 
pociągnęły ku Wieprzowi, a których czoła już 
się znajdują po tamtej stronie tej rzeki. Do tej 
chwili zabrano księcia Szachowskiego , adjutanta 
jenerała tegoż nazwiska, jednego rotmistrza, 4 
oficórów i okolo 8 podoficerów i Żołnićrży z 
różnych pułków, przeszło 200 koni i kilkaset 
sztuk różnej broni. — Na wszystkich drogach 
podjazdy nasze zabierają mnóstwo wozów woj- 
Ghowych , bagażów i znaczne transporta żywności, 
szczególnie spcharów, ciagnace ku armii feldimar- 
azalka Dybicza; co chwila przyprowadzają wię- 
cej niewolników i więcej bagażów zabieraja. — 
W dniu wczorajszym pierwszy szwadron pułku 
2go ułanów pod komenda majora Łaczkowskie- 
go, dogonił pod Gorznem tylna straż feldmar- 
szałha, która osobiście dowodził adjutant cesarza 
pułkownik Read. Trzy tylko plutony z putha 
strzeleów konnych uderzyły na te tylna straż i 
natychmiast ja rozbiły, tak, że część poszła do 
niewoli, a reszta pierzchnęła. Sam pułkownik 
Read zaledwo uszedł. 

"Jenerał Umińnski rzuciwszy most na Narwi, 
przeszedł na jej lewy brzeg, Podjazdy jego za- 
brały ju kilku niewolników gwardyi. 

Kapitan Zaliwski prowadzi! od kilku tygodni:_ 
z korzyścią małą wojnę przeciwko licznemu nie- 
przyjacielowi między Bugiem i Narwią. W róż- 
nych spotkaniach zabrał mu kilku oficerow i kil- 
kudziesiat żolwierzy. 


Rzad narodowy zaszczycił naczelnego wodza 
za odniesione w d, 51. marca zwycieztwo, hrzy- 
żen komandorskim ordęru wojskowego. 

Rząd narodowy mianował postanowieniem z d. 
4. b. ın. jenerałami brygad: pułkownika Chrza- 
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nowskiego szefa sztabu jeneralnego i Prądzyń=" - 


skiego, kwatermistrza jeneralnego. 

Jenerał gubernator miasta Warszawy d. 5. b. 
m. postanowił, co następuje : 

Pokonanie nieprzyjacieła grożącego nam osta- 
tecznóm. zniszczeniem bytu narodowego, wyma- 
ga użycia każdego wojskowego w polu i przy 
swoim korpusie. QGdy dochodzą wiadomości gu- 
bernatora, Że niektórzy wojskowi, niepomni na 
głos bonoru, który.wzywa ich do dzielenia z 
swómi współbraćmi trudów i niebezpieczeństw , 
zamiast pośpieszać na pole sławy, kryją się i 


zy 


` 
bawia w Warszawie, napomina po raz ostatni, 
aby natychmiast stolicę opuścili i do swoich bor- 
pusów jak najśpieszniej udali się. Gwardyja zaš 
narodowa, której powinnością jest zapobiegać 
w teraźniejszych chwilach każdemn nadużyciu, 0- 
trzymuje od gubernatora polecenie chwytać tych 
niegodnych i do placu miasta Warszawy dosta- 
wiąć.« 


Gazeta wiódehsha z d. 5. kwietnia donosi: 
W d. 8. marca ruszył jenerał major" Bałbekorów 
z dwoma rezerwowómi batalijonami z Uściługa 
i nazajntrz stanał w Wojsławicach. Na wiado- 
mość, Że w Krasnymstawie, ajowcn i Gra- 
bowcu znajduje się znaczna siła nieprzyjaciel- 
ska, Która zamierzała udać się ku Chełmowi , 
cofnął się znowu do Uściługa. W d. 10. marca 
dostał się szczęśliwie do granicy rossyjskićj. 
© położeniu jenerała Dwernickiego następujące 
są wiadomości: W d. 11. marca wyruszył ten- 
Że w 2000 ludzi regularnćj piechoty, 4000 jaz- 
dy z 12 działami i znaczną liczbą krakusów i 
pikihijerów z Krasnegostawu do Rajowca. W d. 
41. był w Grabowcu, skąd z całą siłą ruszył do 


Hrubieszowa. - p 


Rossyja. ` 
— Z Petersburga d, 13. (25. marca). — 


Rozkazem dziennym cesarza jmci z d. 11. (23.) 
t. m. pułkownik Anrep, pułku ułanów charkow- 
skich, posunięty został na stopień jenerała ma- 
fora z starszeństwem od 16. lutego, ponieważ 
odznaczył się przeciw rokoszanom polskim. 

Tym samym rozkazem dziennym, pułkownik 
Gintowt, dowódzca pułku piechoty woronezkićj, 
powołany na dowódzcę 2. brygady 6. dywizyi 
- piechoty, przeszedł do orszaku wojska. 

Reskryptem z d. 9. t. m. raczył cesarz jmść 
mianować kawalerem orderu ś. Anny 1szćj hlassy 
jenerała majora Delinghansen, z orszaku cesar- 
skiego, w nagrodę odznaczenia się jego podczas 
wyprawy jenerała lejtnanta barona Kreutz, a szcze- 
gólniėj przy wzięciu Lublina. 


— Z tamtąd d. 46. (28.) marca. — 


Rozkazem dziennym cesarza jmci z d. 13. (25.) 
t m. jenerał lejtnant Krassowski 1. dowódzca 3. 
korpusu piechoty, powołany do pełnienia obo- 
więgzhu szefa sztabu 1. wojska, a to w zastęp- 
stwie jenerała lejtnanta Kajsarów, mianowanego 
dowódzcg 3go korpusu piechoty. Przez tenże 
sam rozkaz dzienny jenerał major hr. Simonicz, 
umieszczony przy naczelniku 21. dywizyi pie- 
choty, mianowany jest dowódzcą 1szej brygady 
zotój dywizyi piechoty. 
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` 
Wielka Brytanija i Irlandyja 

O pytaniu, czyli w skutek najmniejszej więk- 
szości głosów, które ministrowie otrzymali , ma 
być parlament rozwiązany, jeszcze nie wyrażają 
się z pewnościa dziehniki londylskie z d. 23. i 
24. marca, chociaż powszechna jest opinija , że 
rozwiązanie to nastąpi. Times z d. 23. zape- 
wnia, iż rozwiązanie nastapi, skoro tylko na 
powszechnym komtiecie izby (gdzie szczegóły 
bila będa rozpoznawane) zajdzie istotna odmią- 
na bilu. Courrier z tegoż samego dnia mówi 
o tem, iż król oświadczył gotowość swoję przy- 
zwolić na każdy środek ministrów, jakiby osa- 
dzili za dobry, ahy się bil utrzymał, tymcza- 
sem głosowanie ostalnićej nocy nie pociaga je- 
szcze za soba rozwiązania parlamentu, ponieważ 
wielu przeciwników może się jeszcze w komi- 
tecie nawrócić. Przy tój niepewności cała uwa- 
ga natężona była na rozprawy parlamentowe w 
d. 23. wieczorem. Tymczasem wypadły nie tyle 
ważne, ile się spodziewano. W izbie niższój 
wnieśli ministrowie na utworzenie wydziału finan- 
sowego, chociaż w tym dniu (we środę) nie 
trudniono się większćmi sprawami. Zezwolono 
na różne suminy. W izbie wyższćj, z powodu 
podanych petycyj wszczęły się mocne rozprawy, 
w których hr. Grej, marg. Lansdown, lord kanc- 
lerz Brongham i książe Richmond bronili bilu 
reformy, a sprzeciwiali się temu lordowie Farn- 
ham, Roden i Carnarwon. Ksiaże Richmond był 
tego zdania, Że bil przyjdzie do izby lordów; 
zczego wnoszą, Że ministrowie spodziewają się, 
iż w komitecie izby niższćj przejdzie bez roze 
wigzania parlamentn. Times zaś mniema, iż oho- 
liczność , że w izbie niższej nalegaja na zezwo- 
lenie potrzebnych summ pieniężnych , nie jest 
wprawdzie dowodem blizkiego parlamentu roz- 
wiązania, wszelako jest to przepowiednia, gdyby 
tego potrzeba było. > 

Tak wizbie wyższej, jakoteż niższej, podano 
znowu proźby na korzyść reformy parlamentu. 
W izbie wyższćj powstały z tego powodu roz- 
prawy między hr. Grey a księciem Wellingto- 
nem. Pierwszy rzekł, gdyby chciał kto zaprze- 
cząć, Że lud nie Żada reformy, niechaj wezmie 
na uwagę głosowanie -izby niższój nad bilem. 
Możnaby odpowiedzićć , że więhszość stanowi 
tylko jeden głos. „Potrzeba atoli nważać, iż oi, 
którzy w mniejszości głosowali, zgadzali się na 
zasady, a sprzeciwiali się tylko pojedyńczym ar- 
tykułom. Tak więc każdy jest przekonany o po- 
trzebie reformy. Co się zaś dotyczć Żadanego 
przez zacnego lorda oświadczenia względem za- 
miaru ministrów o rozwiązaniu izby niższej, nie 
dam w tej mierze mojego oświadczenia ; atoli 
powiadam, Żem się całkiem na ten bil zgodził, 


- 


Że za takowym będę obstawał, lub się usunę, 
iże go nigdy odmienić nie zezwolę; użyję wszy- 
stkich środków konstytucyją dozwolonych, abym 
zasadę onegoż nienaruszenie zachował. W izbie 
niższej wniósł hr. Stanlej bil na ulepszenie re- 
prezentacyi ludu w Irlandyi. W tym przedmio- 
cie mówili pp. O'Connell i sir Robert Peel. 
Courier ogłasza listę członków parlamentu, któ- 
rzy mówili za lnb przeciw reformie. 

Pewien dziebnik poranny londyński donosi, 
że sir Walter Scott miał napad apoplexyi , lecz 
«się nie potwierdziło. 

Francyja. A 

Monitor donosi z Paryża ro dniem 27. marca: 
Dzisiaj o godzinie 11. król otoczony księciem 
Nemours, ministrem wojny i licznym orszakiem 
jenerałów , podczas gdy oddziały gwardyi paro- 
dowej konnej jechały wprzód i za orszakiem, 
udał się z Palais Royal na pole marsowe, dła 
odprawienia przeglądu nad 6 batalijonami gwar- 
dyi narodowćj wraz i 40 batalijonami wojska lini- 
jowego, bo szwadronami jazdy i korpusem artyleryi. 
Wojsko stało w szyku bojowym na polu marso- 


wem , aniezliczone mnóstwo widzów napełniało' 


zewnętrzna przestrzeń. 

Król przybywszy zajął miejsce na placu zwa- 
nym Estrade, przygotowanym do rozdawania cho- 
rggwi i przed rozdaniem miał do pułkowników 
roznych pułków przemowę, na która podwakroć 
odpowiedziano okrzykiem: Niech żyje! 

Po rozdaniu choragwi i znaków, przyczem mi- 
nister wojny przemówił hilka słów do korpusów, 
rozdał król kilka ozdób krzyża legii honorowej, 
wręczając je sam. oficerom, podoficerom i żoł- 
nierzom , którzy je po 20-letniej służbie zasłażyli. 

Tu król zwiedził szeregi piechoty, jazdy i ar- 
tyleryi. Poczem uformowało się wojsko w ko- 
lumny i przeciągnęło przed monarcha, który tak 
jak królowa i rodzina królewską siedział na bal- 
konie gmachu szkoły wojskowej. 

Wszystko wojsko tworzące Sta dywizyja było 
pod rozkazami jenerała lejtnanta Pajol. 

Monitor z dnia 28. marca zawiera postanowie- 
nie krółewskie z dnia poprzedzającego, na mocy 
którego minister finansów w dopełnieniu ustawy 
z dnia 5. stycznia i 25. marca jest upoważniony 
otworzyć pożyczkę 120 milijo. w procentowych 
rentach z procentem od dnia 22. marca r. b. 
Oprócz tego miał minister skarbu na posiedze- 
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niu izby deputowanych w dniu 29. marca wnieść 
na zezwolenie nowego kredytu na 100 mił. na 
nieprzewidziane wypadki, jakieby pod nieobec- 


ność izby zajść mogły. 


Na posiedzeniu 1zby deputowanych w dniu. 
23. i 24. marca toczyły się dalćj rozprawy nad 
znanym projektem pana Baude, względem wy- 
gnania byłego króla Karola X. i jego rodziny 
z-Francyi i przedaży ich dóbr. Ponieważ komis- 
Syja, upoważniona do rozpoznania tego projektu, 
i w ciągu rozpraw różni członkowie odmienili 
projekt, mianowicie, iż wyraz »wygnaniee na wy- 
raz »wyłaczenie z francuzkiego kraju« zamieniono 
i termin przedaży dóbr z sześciu miesięcy do roku 
przedłużono , przeto oświadczył pan Bande śród 
rozpraw, iż tak przeistoczony swój projekt cofa; 


"wszelako takowy, jak tego dozwala. porządek 


spraw izby, znowu przez pana Dellessert wnie- 
siony iz proponowanemi odmianami 210 głosami 
przeciw 122 przyjęty został. Potem zapropono- 
wał jeszcze p. Marschał jako artykuł dodatkowy, 
zniesienie nstawy z dnia 19. stycznia 1816, mocą 
której 21 stycznia (dzień stracenia Ludwika X vT.) 
jako dzień powszechnej żałoby w całej Francyi 
był uznany, eo też wielka większością głosów 
przyjęto. 

Na posiedzeniu izby deputowanych w dniu 26. 
marca uchwalono, po krótkiem rozpoznaniu, wziąć 
pod rozwagę projekt pana Gustawa Morata, wagle- 
dem »cofnienia przepisów arty. 4. ustawy z dnia 
12. stycznia 1816, jak dalece takowe; artykołem , 
g1. księgi ustaw karzących rozciagają ustanowioną 
karę i pozbawiaja, wszystkich praw cywilnych 
członków rodziny Napoleona.« Poczem przy- 
stąpiła izba do rozpoznania ustawy o pencyi dla 
wojska morskiego. d 

Jenerał Clauzel, który przybył do Paryłe, 
znajdował się na posiedzeniu izby deputowanych. - 

Dowodzacy teraz w Algierze jenerał Berthe- 
zene wysłał w dniu 5. marca z Algieru korpus 
4000 ludzi do Blidy i Mediah, gdzie natych- 
miast poddały się uporne pokolenia. - 


Zjednoczone Niderlandy, 


Książę Oranii przybył w dniu 231. marca ma 
bolenderskim statku parnym z Londynu do Ro- 
terdamu i zaraz odjechał do Hagi. — Wyrok 
rejenta zwołuje kongres narodowy na dzień 29. 
marca., 


—— c 


(Do tego numeru Gazety dołączony jest Dodatek nadzwyczajny.) 
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DODATEK NADZWYCZAJNY 


do nru. 44. Gazety lwowskiej. 


We środę 43. kwietnia 1834. 


` Królestwo Polskie. 


— Z Warszawy, — 


Zdanie sprawy wódza naczelnego z korrespon- 
dencyi mianćj z fełdmarszałkiem hr. Dybiczem 


` Zabałkańskim (umieszczonej już w gaz. naszej.) 


Rzad narodowy i wodz naczelny majac na 
uwadze obowiązki swoje, zapewnienie ojczyznie 
jej praw i swobód, zarówno mocą oręża jak i 
środkami pokoju ; chcac nie mniej zadosyć uczy- 
nić zdaniom, które wnosić mogły, iż dotych- 
csasowe chlubne dla nas wypadki wojenne, po- 
winny były przekonać nieprzyjaciela o stałem 
przedsięwzięciu narodu i wojska, zupełnego po- 
święcenia się sprawie ojczyzny , dać ma przė- 
widzićć straszną i zgubną walhę, jaka jeszcze 
go czeba, i skłonić go do rzetelnieyszego oce- 
nienia hrzywd przez naród polski poniesionych; 
osądzili za rzecz potrzebną doświadczyć, przez 
zniesienie się z feldmarszałkiem br. Dybiczem 
Zabałkańskim: czyli Rossyja słuchając głosn 
ludzkości i własnego interesu swojego, nie ze- 
chce w drodze korzystnego obudwom narodóm 
PE rozłewowi krwi położyć tamę. =, 

rodek ten- był tem przyzwoitszy w chwili, 
kiedy świetny stan bohaterskiego wojska nasze- 
go i korzystne jego położenie, nie mogły nie- 
przyjacielowi dawać pozoru naglacej nas do te- 
goż środka potrzeby, lub nie zgodnej z hono- 
rem narodowym uległości. - 

Wódz więc naczelny został upoważniony do 
tozpoczęcia w tej mierze kroków , przez poro- 
zumienie się z naczelnym dowódzca woysk nie- 


przyjacielskich; otworzyła się do tego sposobność, _ 


gdy podpułkownik br. Mycielski „był własnie 
wysyłany oo głównej kwatery rossyiskiej wzglę- 
dem wymiany jenców. las 
Przy pierwszem widzeniu się jego z feldmar- 
szałhiem hr. Dybiczem Zabałkanskim, oświad- 
czył tenże iż do położenia tamy rozlewowi krwi, 
widzi jedyny sposób w poddaniu się Polaków, 
stosownie do odezwy cesarskićj, że ón Sam jest 
z serca i z duszy Polakiem, że nawet z rodu 
polskiego pochodzi , dał zarazem do zrozumie- 
nia, Że jakkolwiek się rzeczy obrócą, Ón jest 
przeznaczony do pozostania na czele rządu. Gdy 


s 


hr. Mycielski wynurzył Żał swój. iż feldmarsza- 
łek upatruje jedyny sposób zagodzenia obecnych 
wypadków w środku niesławy , na któryby i na- 
ród i wojsko, nie tylko w teraźniejszem swojem 
położeniu , lecz nawet i w ostateczności nigdy 
się zgodzić nie zdołały; oświadczył hr. Dybicz 
przy końcu dalszėj rozmowy, iż cesarz Mikołaj 
znalazłby środek odpowiedni, lecz dopićro po 
odwołaniu aktu wakacyi tronu, i Że w tćj mie- 
rze czekać będzie przez dwa dni na odpowiedź, 

W kilka dni potem widział się powtórnie hr. 
Mycielski z fełdmarszałkiem Dybiczem , i zwró- 
cił w dalszym ciagu przedmiotu poprzedniej 
rozmowy jego uwagę na to: iż jeżeliby zniesie- 
nie aktu złożenia z tronu miało być podstawa 
negocyacyi, w.ten czas, gdy wojsko polskie nie 
może i nie.chce działać tylko łącznie z rządem 
i izbami, przedmiot odwołania tegoż aktn mu- 
siałby przede wszystkićm być przełożony izbom; 
feldmarszałkowi zdawała się ta droga i długa 
i wątpliwa; oświadczył, Że kiedy się nie bedzie 
mógł porozuwićć , wszystko mocą oręża w krót- 
ce zakończy. — Zapewnił go hr. Mycielski, iż 
nim wojsko polskie będzie mogło być pokonane, 
rossyjskie będzie przyprowadzone do stanu nie- 
możności służenia politycznym widokom swego 
monarchy, wyjaśnił okoliczności czasowe i w 
zwiazku z miemi oświadczył, Że jeżeli teraz 
kroki nieprzyjscielskie nie zostaną przerwane, 
trudno im będzie naznaczyć końca, — Rozmo- 
wa toczyła się także o krzywdach, jakie naród 
polski był poniósł. Przypuszczał je feldmarszz- 
łek, twierdził jednak, iż bezprawia działy się 
bez wiedzy cesarza Mikołaja, i że ma nadzieję, 
by ich w przyszłości nie dopuszczono ; oświad- 
czył także, iż nimby przystąpioną do przywró- 
cenia porządku, musiałby kraj wojskiem osadzić, 
jak to dawniej nczynili sprzymierzeni we Fran- 
cyi. — Hr. Mycielski uczynił tu uwagę, iż ni- 
gdyby rzad polski nie przystał na podobny wa- 
runek , który co do Franeyi, dopiero po klęsce 
jej wojska nastąpił, a więc i nasze pierwejby 
zniszczyć potrzeba , niżeliby do podobnego środ- 
ka przyjść miało. Hr. Dybicz uznał trudność 
obsadzenia kraju w ten sposób co Francyi, i tém 
bardziej, iż pobyt wojska rossyjskiego nie mógł. 
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by być tak dłogim z powodu wielkich kosztów 
jego utrzymania w Polszcze. 

W końcu oświadczył,. że jeżeli rząd polski 
zgodzi się na wszystkie jego propozycyje, ze- 


chce wysłać depulacyję do Petersburga, on.jćj. 


ułatwi środki dostania się tamże, „. 

Gdy te rozmowy nie wskazywały stałego punk- 
ta zbliżenia się, umyślił wódz naczeloy wysłać 
pułkownika inżynierów Kołaczkowskiego i pod- 
pułkownika hr. Mycielskiego w celu wyrozumie- 
nia: czyliby się nie dała ustanowić podstawa , 
na którójby przyszłe negocyacyje oparte być 
mogły. Oficerowie ci udali się 12. marca do 
kwatóry głównej jenerała Geismar , ze zleceniem 
oddania feldmarszałkowi listu naczelnego wodza. 
Tu przybył jenerał hr. Pahlen i oświadczył, że 
nieobecny feldmarszałek Dybicz upoważnił go 
do przyjęcia ich udzieleń, jednakże nie czuł się 
mocnym do otwarcia listu, lecz przyrzekł wrę- 
czyć go feldmarszałhowi. Mówił dalej, Że pier- 
wszym środkiem przedugodnym do porozumie- 
nia się, może być tyko zniesienie aktu złoże- 
nia z tronu, bez tego bowiem do Żadnćj nego- 
cyacyi przystąpić, a nawet i cesarzowi Mikoła- 
jowi zdać sprawy z dotychczasowych kroków nie 
będzie można. - 

Odpowiedzieli parlamentarze: iż byłoby do 
Żadania , ażeby feldinarszałek zechciał myśl swoję 
nie tylko co do zasady przedugodnćj, lecz i co 
do przedmiotu samych układów otworzyć, gdyż 
naczelny wódz znając je, będzie je mógł rzą- 
dowi i reprezentantom przełożyć; że po zała- 
twienin tego pierwszego kroku sądzić można, iż 
układy dałyby się przywieść do skutku, jeżeli 
podstawne ich warunki byłyby zgodne z hono- 
rem narodowym i odpowiadały ofiarom, jakie 
naród już poniósł i jeszcze ponieść jest gotów. 
Wystawili także: jak dalece ważna jest, ażeby 
mógł znany być rodzaj tych przyszłych warun- 
ków, gdyż przypuściwszy, iżby akt złożenia 
z tronu był odwołany jako środek przedugodny, 
Któż zaręczy, że po wykonania tego kroku, mi- 
mo wszelkich jakie wtóm zajść moga trudności, 
feldmarszałek nie zechce powrócić do osnowy 
piórwszego manifestu; środek zaś podobny, nie 
tylkoby nie przyspieszył układów, lecz uczy- 
niłby je niepodobnemi na zawsze, gdyż naród 
polski woli. ponieść dalsze skutki wojny, niż 

owrócić do porzadku rzeczy podobnego temu, 
tóry sprowadził teraźniejsze wypadki; a nawet 
zwyciężony, jeszczeby tę wielka odniósł ko- 
rzyść moralnf, iżby orzeźwiony został charak- 
ter narodowy , który byłby może padł ofiara sy- 
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stematu zepsucia i upodlenia, jaki zaprowadzono, 
chociaż się do niego nie przyznawano. Na 
to hrabia Pahlen powtórzył wyrazy przesłėj 
rozmowy z feldmarszałkiem zaręczajac , że jest 
interessem cesarza widzieć nas szczęśliwych ; że 
po zniesieniu akta detronizacyi, nic nie prze- 
szkodzi postępowi negocyacyi; jednakże sadził, 
iż feldmarszałek nie będzie mógł podać ich wa- 
runków przed wspomnionėm oświadczeniem sej- 
mu. W Końcu żądał, ażeby mu parlamentarze 
mogli podać notatkę bez podpisu, któraby go 
prowadzić mogła w zdaniu sprawy feldmarszał- 
kowi z teraźniejszy rozmowy. Podali ja w na- 
steępujacej osnowie:  . o 

1) Ażeby feldmarszałek w odpowiedzi na list 
naczelnego wodza, zechciał objawić przedugo- 
dne podstawy układu, któryby mógł przyjść do 
skutku. 

- 2) Ażeby w przypnszczenin, iż te podstawy bę- 
da przyjęte, wódz naczelny mógł wiedzieć, jaki 
będzie ich skutek, gdyż im więcćj oświadczenie 
feldmarszałka będzie zgodne z honorem naro- 
dowym i z wyraźnie oznaczonym porządkiem 
rzeczy (un ordre des choses determine) tym 
łatwiej będzie porozumienie się do pożądanego 
przyprowadzić końca. 

,3) Ażeby po uznaniu możności porozumienia 
się, położenie wójsk obydwóch było oznaczone 
zawieszeniem broni. 

Po tój rozmowie, odebrał nazajutrz hr. My- 
cielski list jenerała adjntanta Neidhardta ogłoszony 
drukiem. Wódz naczelny widząc z jego treści, iź 
proste formalności wstrzymaja feldmarszałka od 
kroków mogacych rozłew krwi zatamować, do- 
świadczył sposobności powtórnym listem swoim 
wnijścia w uklady; lecz te dumnem Żadaniem 
bezwarunkowego poddania się, oświadczonóm 
przez feldmsrszałkha w liście do jenerała adjutanta 
barona Geismar, zerwane zostały w sposób mniej 
przyzwoity. "Tak więc nieprzyjaciel stawia nas 
na drodze, która jak miedzy niesławą a Życiem 
fizycznem nie pozostawia wyboru, tak znown 
łatwym go czyni między poddaniem losu narodu 
bez Żadnćj rękojmi, a poświęceniem się jego 
osiatecznem. Wzniósł więc wódz naczelny, a 
rzad narodowy zatwierdził: ażeby pozostajac na 
naszćj drodze 'honoru, walczyć dalej za święta 
sprawę oyczyzny. 

Przekona się Europa, żesmy przed rozpoczę- 
ciem Kroków nieprzyjacielskich wszelkich środ- 
ków otrzymania pokoju zgodnego z honorem na- 
rodowym wytzerpali. 


ZZO m, 


